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O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza j ednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

Pierwsze jaskółki.
O sta tn ie  p o s ie d z e n ia  Izb y  p o s łó w  p a r ła -  

n aen tn  a u s try a c k ie g o  p rz e d  fe ry a m i le tn ie m i 
p o z o s ta w iły  u  w sz y s tk ic h  w ra ż e n ie , ż e  n a s tę ­
p n a  Iz b a , z p o w sz e c h n e g o  g ło s o w a n ia  w y jść  
■ ta ją c a , b ę d z ie  w id o w n ią  w  p ie rw sz e j lin ii 
w a lk  e k o n o m ic z n y c h , p o d c z a s  gdy n a d a ją c e  
o b e c n ie  to n  p o lity c e  w e w n ę trz n e j sp o ry  n a ­
ro d o w o śc io w e  w o b e c  n ie z a w o d n e g o  w z m o ż e ­
n ia  s ię  ż y w io łó w  d e m o k ra ty c z n y c h  w  Izb ie  
P ó jd ą  n a  ra z ie  w  od  w łó k ę , a b y  z c z a s e m  z u ­
p e łn ie  z n ik n ą ć  lu b  p rz y n a jm n ie j  s t r a c ić  n a  
o s tro ś c i s ta rć .  P rz e w id y w a n ie  to  j e s t  u  w szy ­
s tk ic h  s t ro n n ic tw  p o li ty c z n y c h  (o ile  o  ta k ic h  
w  A u s try i m o ż n a  m ó w ić ) i n a ro d o w o śc io w y c h  
ta k  siln e , o b a w a  p rz e d  ru n ię c ie m  w  p rz e ­
p a ś ć  n ic o śc i n a  w y p a d e k  n ie p rz y g o to w a n ia  
s ię  d o  p o z y ty w n e j p ra c y  j e s t  u  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  sz a fa rz y  fra z e su  ta k  s iln ą , że  g o rą c z k o ­
w o  ro b ią  u s i ło w a n ia  n a  d ro d z e  o s ią g n ię c ia  
teg o , co  tr a d y c y jn ie  w  A u s try i z a s tę p u je  p ro ­
g ra m  p o lity c z n y  —  k o n c e n tr a c y i b ez  w zg lęd u  
n a  ró ż n ic e  p rz e k o n a ń .

N ie m o ż n a  z a p rz e c z y ć , że  s a m o  d ą ż e n ie  
d o  o s ią g n ię c ia  z je d n o c z e n ia  j e s t  z e  s ta n o w i­
s k a  p o lity c z n e g o  je d y n e m  ra c y o n a ln e m  p rz y ­
g o to w a n ie m  d o  w y z y sk a n ia  s i ł  łą c z ą c y c h  się  
s t ro n n ic tw , ch o d z i ty lk o  o  to , czy  ce l, do  
k tó re g o  t a  łą c z n o ś ć  d ą ż y , j e s t  m o ż liw y  d o  
o s ią g n ię c ia  i czy  n a  w y p a d e k  d o jś c ia  d o  s k u ­
tk u , k o rz y ś c i b ę d ą  s ta ły  w  s to s u n k u  d o  w y­
ło ż o n e j en erg ii.

J e s te ś m y  o d  k ilk u  d n i św ia d k a m i, j a k  d w ie , 
b e z sp rz e c z n ie  p o lity c z n ie , e k o n o m ic z n ie  i  k u l­
tu r a ln ie  n a jw y ż e j s to ją c e  n a ro d o w o ś c i w  A u ­
s t ry i:  C zesi i N iem cy , n a w o łu ją  d o  łą c z e n ia  
su; -o z b ity c h  n a  lu ź n e  fra k e y e  s i ł  p o li ty c z n y c h  
w  jfednę c a ło ś ć . O d ra z u  d o d a je m y , ż e  n ie m a  
tu  m o w y  o  łą c z e n iu  s ię  C zech ó w  z  N ie m c a - 
* ń ,  ty lk o  o  łą c z e n iu  s ię  s t ro n n ic tw  ty c h  n a ­
ro d o w o śc i z o s o b n a  p rzec iw  d ru g ie j narodo­
w o śc i. P o c z ą te k  w y sz e d ł o d  m ło d o c z e c h ó w , 
k tó r y c h  p rzy w ó d z c a , o b ecn y  m in is te r  d r  P a -  
e a k , w  r  ^owie w y p o w ie d z ia n e j 13  b . m . w  
i u t n e j h o r z e  w e z w a ł w sz y s tk ie  s t ro n n ic tw a  
c z e sk ie  d o  łą c z n o śc i d la  w sp ó ln e j p r a c y  w o b ec  
z b liż a ją c e g o  się d e m o k ra ty c z n e g o  o k re su . C zy 
ta k ie  łą c z e n ir  s ię  je s t  m o ż liw e ?  O bok  m ło -  
ło e z e c h ó w  re p re z e n to w a n e  s ą  w  Izb ie  p o s łó w  
je s z c z e  ro n n ic tw a  c ze sk ie : a g ra ry u s z y , r a ­
d y k a ln y c h  i so c y a lis tó w  n a ro d o w y c h . S tro n ­
n ic tw a  tc- m a ją  p ro g ra m y  ta k  ro z b ie ż n e , że  
wproś*: ni;.. r> z n a  so b ie  w y o b ra z ić , a b y  n p . 
B a x a  lu b  of&cz w c h o d z ili w  so ju sz  p  ® 1 i-  
! y  <• -• n  • 7 K ra m a rz e m  i K a f ta n e m , n ie  m ó -

. jU ż o te m , ż e  in te re s a  e k o n o m i c z n e  
a g ra ry u s z y  n ie  m o g ą  h a rm o n iz o w a ć  z in te re ­
s a m i m ło d o c z e c h ó w  ja k o  re p re z e n ta n tó w  
m ia s t .  S tro n n ic tw a  te  m o g ły b y  co  n a jw y ż e j 
z n a le ź ć  się  r a z e m  n a  p o lu  w a lk i n a r o d o ­
w o ś c i o w e j  p rzec iw  w sp ó ln e m u  w ro g o w i

(N iem co m ), c z e m  u n ic e s tw iły b y  z a ło ż e n ie  k o n ­
c e n tr a c y i i e fek t re fo rm y  w y b o rc z e j, d ą ż ą c e j 
w ła ś n ie  d o  p o ło ż e n ia  k o ń c a  w a lk o m  n a ro d o ­
w o śc io w y m . J a k ż e  z re s z tą  m ó w ić  o k o n c e n ­
tra c y i, k ied y  w  s a m e m  ło n ie  p ro p o z y tó w  n a  
ty m  p u n k c ie  n ie m a  zgody! W s z a k  n a  d ru g i 
d z ie ń  p o  m o w ie  P a c a k a  w y s tą p i ł d r  S tr a n s k y  
w  sw o im  o rg a n ie  »L idove N oviny« z o s t rą  
je j  k ry ty k ą  i w y w o d em , że  s a m o  n a w o ły w a ­
n ie  d o  o d s ta w ie n ia  sp o ró w  z N ie m c a m i je s t  
ju ż  z d ra d ą  n a ro d o w ą .

In n e g o  ro d z a ju  ru c h  z a  łą c z e n ie m  się  o b ­
ja w ia  się  u  s t ro n n ic tw  n iem ieck ich . T u ta j 
p r a s a  p ro w in c y o n a ln a , b o  ta  ty lko  m o ż e  u -  
c h o d z ić  z a  re p re z e n ta n tk ę  o p in ii s tro n n ic tw , 
p o d c z a s  gdy  o rg a n a  s to łe c z n e  n ik o g o  n ie  r e ­
p re z e n tu ją ,  w y s tę p u je  g o rą c o  z a  k o n c e n tra c y ą , 
p rz y p o m in a ją c  b ło g o s ła w io n e  c z a sy  p rz e d  k o a -  
lic y ą  z  r . 1 8 9 3 , k ied y  N iem cy  d z ie lili s ię  n a  
d w a  o b o zy  p a r la m e n ta rn e :  l ib e ra łó w  z je d n o ­
c z o n y c h  w  t. zw . lew icy  p o d  w o d z ą  P le n e ra  
i k o n se rw a ty s tó w -k le ry k a łó w  z je d n o c z o n y c h  
w  k lu b ie  H o h e n w a r ta .  P r a s ie  p ro w in c y o n a l-  
n e j n ie m ie c k ie j p rz y ś w ie c a  śc iś le  o k re ś lo n y  
p la n :  z łą c z e n ia  w sz y s tk ic h  sp o d z ie w a n y c h  z 
p o w sz e c h n e g o  g ło s o w a n ia  s i ł  d la  o b ro n y  p  o - 
l i t y c z n y c h  in te re só w  b u rż u a z y i n ie m ie ­
ck ie j, o ra z  n a r o d o w y c h j e j  in te re s ó w  p rz e d  
n a p o re m  b lo k u  s ło w ia ń sk ie g o . 0  ile  p ie rw s z a  
c zę ść  p ro g r a m u  w o b e c  w sp ó łn e j w sz y s tk im  
o b a w y  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  s o c y a lis ty -  
c z n e m  b y ła b y  m o ż liw ą , o  ty le  d ru g a  m im o  
o s ła w io n e j »G em ei n b iirg s c h a f t« n ie  m a  ż a ­
d n y c h  sz a n s . W y k lu c z o n e m  je s t ,  a b y  sz e ść  
s t ro n n ic tw  n ie m ie c k ic h : p o s tę p o w c y , lu d o w cy , 
a n ty s e m ic i, k le ry k a li i w sz e c h n ie m c y  d w ó c h  
o d c ie n i m o g li p o ro z u m ie ć  s ię  n a  p u n k c ie  o -  
b ro n y  in te re s ó w  n a ro d o w y c h , a b y  D e rs c h a t ta  
i F u n k e  m o g li h a rm o n iz o w a ć  z  L u e g e re m  i 
G e s sm a n e m , K a th re in  i E b e n h o c h  z S c h ó n e -  
r e r e m  i W o lfe m .

J a k iż  w ięc  ce l m a ją  te  w sz y s tk ie  m o w y  
b a n k ie to w e  i n a w o ły w a n ia  w  p r a s ie ?  S ą  to  
p o p ro s tu  p i e r w s z e  j a s k ó ł k i p r z e d w y -  
b o r c z e .  W s z y s tk ie  s t ro n n ic tw a  b u rż u a z y jn e  
ży ły  d o ty c h c z a s  w y łą c z n ie  z n e g a c y i p ra w  
d ru g ic h , s a m e  n ie z d o ln e  d o  p o z y ty w n e j p ra c y  
n a  n a jb a rd z ie j  z a n ie d b a n e m  p o lu , ja k ie m  je s t  
e k o n o m i c z n e  p o ło ż e n ie  s z e ro k ic h  m a s . 
C z u ją  o n e  d o b rz e , że  z e  w z ro s te m  sze reg ó w  
d o  u rn y  p o w o ła n y c h  n ie  w y s ta r c z ą  fra z e sy  
sz o w in is ty c z n e , gdyż  m a s y  n ie  c z u ją  się  w c a le  
z a g ro ż o n e  ro z d y m a n e m i d o  p o tw o rn y c h  ro z ­
m ia ró w  d ro b n o s tk o w e m i s p ra w a m i, k tó re  p rz y ­
w ó d cy  k a z a l i  u w a ż a ć  z a  n a jw ię c e j p ie k ą c ą  
b o lą c z k ę  c ie rp ią c y c h  n ie d o s ta te k  sz e ro k ic h  
m a s . J e s t  to  n o w y  szw in d e l z a g ro ż o n y c h  w  
sw e j e g z y s te n c y i szo w in is tó w , k tó rz y  d la  o b ro ­
n y  i p o ło w u  m a n d a tó w  m o b iliz u ją  sw e  s iły  
p rz e c iw  m a s ie  lu d o w e j, a b y  j ą  b o d a j n a  j e ­
szcze  je d e n  o k re s  sz e ś c io le tn i o szu k ać . F r a ­
z e sy  n a ro d o w e  i n a m ię tn o ś c i re lig ijn e  m a ją  
z a ć m ić  w  p o ję c iu  lu d n o ś c i f a k t  n ę d z y  e k o n o ­

m iczn e j —  o to  ź ró d ło  n a jn o w sz e g o  w y k w itu  
c z y n n o śc i b u rż u a z y jn y c h  s t ro n n ic tw , o p e ru ją ­
cy ch  p o d  ró ż n e m i m a rk a m i, a  d ą ż ą c y c h  do  
je d n e g o  ce lu .

Z a w io d ą  się  je d n a k , gdyż  lu d  n ie  n a  to  
w a lc z y ł o  u z y sk a n ie  ró w n e g o  p ra w a , a b y  
p ie rw sz y  le p s z y  e s k a m o te r  n a ro d o w y  czy  re­
lig ijn y  w y łu d z ił  m u  j e  d la  z ro b ie n ia  z  n iego  
u ż y tk u  p rz e c iw  ludow i.

Z zaboru rosyjskiego.
P r o k la m a c y a  P . P .  S . — U ta r c z k a  b o jo w ­
ców  z k o z a k a m i. — U sp o s o b ie n ie  z a ło g i  
w a r sz a w sk ie j . — S o łd a te s k a . — Za N o l-  
k e n e m . — N a p a d y  n a  m o n o p o le . — T ę p ie ­
n ie  p o lic y i . — P o p u la r n o ść  n a r o d o w e j d e ­

m o  itracyi.
W  numerze 1 7 0  „Robotnika" warszawskiego  

z dnia 18 b. m. znajdujemy odezwę, którą na­
stępnie rozlepiono na rogach ulic. Oto jej brzmie­
nie:

„Towarzysze obywatele!
W  dniu 15 sierpnia z w oli Rewolncyi, z  rąk  

członków naszej bojowej organizacyi, zginęło na­
raz w w ielu miejscach kraju parę dziesiątków  
szczególnie złośliwych i szkodliwych sług car­
skich. Twarda ręka R ewolucyi musiała znów po- 
druzgotać okrutnie w iele carskich żywych narzę­
dzi tortury i mordu. Kula rewolucyonisty zaśw i­
stała groźnie, ostrzegawczo i karząco w pow ie­
trzu, dusznem od ucisku i gwałtu.

Gdy, rozpędziwszy Dumę carską, horda czy- 
nownicza mobilizowała się do nowego najścia na 
R osyę, gdy i u nas w  Polsce oczekiwać trzeba 
było rozjuszenia się represyi, rzuciliśmy jej u  
siebie groźne ostrzeżenie. Rewolucya —  przypomi­
naliśmy —  jest żywiołem , który musi zdruzgo- 

(ć. i zdruzgoce w  proch stary porządek. B ryta- 
carskie, które spróbują w ieszać się u jej o- 

;ienia, kąsać ją z  tyłu, kłapać jej zębami koło 
;ardła, zostaną zaiste śm iertelnie ranione.

Groźbę tę  przyszło wcielać w  czyn! Trzeba  
było przypomnieć szajce zbirów carskich te  obron­
ne funkeye rewolucyi.

N ie chcąc, by jego w ysiłek rewolucyjny zem­
dlał całkiem i zeszedł na marne, nie chcąc utra­
cić wiary w  siebie, proletaryat nie mógł i nie 
może cierpieć, by bezmyślnemi obławami w yry­
wano ciągle z jego szeregów tysiące ofiar, by je 
pozbawiano w szystk ich  warunków ludzkiego ży ­
w ota w okropnych lochach, by katowano po cyr­
kułach, by jeszcze po miesiącach więzienia (jak 
to  było niedawno w  fortach cytadeli) wpadano 
nocą i znęcano się okropnie nad śpiącymi!

Proletaryat musi od czasu do czasu tej ohy­
dnej bandzie rzucać swoje d o s y ć .

W alka rewolucyjna z caratem przyjmuje for­
my coraz ostrzejsze. W zbierająca energia żyw io­
łu szuka sobie drogi wyładowania.

Przybierając coraz czynniejszy, gw ałtow niejszy  
charakter, walka ludu z rządem carskim dezor­
ganizuje, podkopuje i rujnuje całe rusztowanie 
rządowe, zamienia je stopniowo codzienną mor­

derczą robotą swoją w bezładną kupę gruzów. 
Rewolucya odbiera rządowi wojsko, zabija jego  
polieyę. Prędzej czy później cała rewolucya pójść 
będzie musiała tym torem: będzie usuwała, n i­
szczyła, wykorzeniała.

P rzy ostatniej akcyi zginęło, n iestety, i kilku  
żołnierzy. Starano się tej fatalności uniknąć. 0 -  
dezwą, skierowaną do wojska, uprzedzono żo ł­
nierzy, by nie staw ali czynnie w  obronie zniena­
w idzonych ludowi siepaczy. N iektórzy żołnierze 
dali posłuch temu wezwaniu. Tym nie stało się 
nic. Innych próbowano rozbraiać, co się w paru 
wypadkach udało. I  tylko w  wypadku koniecznej, 
obrony życia zabijano żołnierzy.

Ani jeden ze sprawców tak licznych zamachów  
nie dostał się do rąk w ładzy.

Dłoń rewolueyonistów, mimo że tępiła niena­
w istną Indowi polieyę, starała się trafiać tylkfr 
najbardziej szkodliw e, znane i zapamiętane jed no­
stki. Natom iast carska dzicz rozpasała się w  spo­
sób bezecny.

N ieszczęsną ofiarą jej mściwej chuci padło w ie­
lu ludzi. Cale okrncieństwo i bezmyślność rządo­
wej represyi zajaśniały w pełnym blasku: nie u- 
jęto  ani jednego sprawcy, ale pomordowano, po­
łapano, poraniono i pobito, kogo dało się trafić 
i ująć. Bezmyślna bestya tym razem dała tylk® 
folgę swej chęci zem sty i pragnieniu krw i, w szy ­
stko jedno czyjej...

W  godzinę po zamachu na trzecim cyrkule w  
Łodzi ostrzeliwano salwami w szystk ie sąsiednie 
ulice. W  W arszaw ie, jeszcze nazajutrz, w ż y ­
dowskich zw łaszcza dzielnicach, rozbestwiała się 
sfora carska.

Nieznośna dzikość, ślepa bezcelowość i znpełna 
bezsilność represyi carskiej jeszcze nieraz uja­
wnioną została w  sposób jaskrawy.

Krew przypadkowych ofiar okrywa obóz rew o­
lucyjny żałobą, ale rewolucya iść musi n ieza­
chwiana i nieustraszona swoją drogą, chcąc, by 
zakw itła wolność na krwawych zgliszczach c a ­
ratu!

Precz ze zw ierzęcą zgrają carską!
Precz ze stanem wojennym!
Precz ze starym porządkiem!
Niech żyje ostra walka rewolucyjna!
Niech żyje socyalizm!

Centralny Kom itet Robotniczy 
Polskiej P a r ty i socyalistyczny,

W  tym samym numerze znajdujemy opis u -  
tarczki bojowców z kozakami. W  sobotę, dnia 
4  b. m., oddział bojowy P . P . S. napadł o go ­
dzinie 11 Vs Przed południem na furgon pocztowy 
pomiędzy Zwierzyńcem a Biłgorajem. Furgonem  
tym jechało 5 żołnierzy, furman i naczelnik sta ­
cyi (zdaje się z Zamościa). Przedw czesne nieco 
strzały do furgonu zbudziły czujność żołnierzy, 
którzy dali salwę do tow arzyszów . Ci odpowie­
dzieli również salwą, od której zginęło dwóch 
żołnierzy i pocztylion został raniony. Furman i 
żołnierze uciekli, naczelnik poczty zeskoczył z  
furgonu, piąty zaś żołnierz zaczął kolbą bić ko­
nie, które przerażone w ystrzałam i poniosły. Na-

W obronie „ładu i porządku".
O d d z ie l szy ! o w ce  o d  k o z łó w  i p ie rw s z e  

w y p u śc iw  y pA k ilk u m ie s ię c z n e m  w ięz ien iu , 
z a p is u ją c  , t d p p rz e d n io  j a k o  > św ia d k ó w * , 
d ru g ic h  p o d d a ję  s ię  s u ro w e m u  ś led z tw u .

Ś le d z tw o  to  te s t  l i te r a ln ie  n ic z e m  n ie k rę -  
p o w a n e . P ro  w r z ą c y  j e  ż a n d a rm , czy  te ż  u -  
r z ę d n ik  O c h ra ®  j e s t  z u p e łn y m  p a n e m  s y -  
tu a c y i i m o z e j  użyć  ja k ic h  m u  s ię  p o d o b a  
ś ro d k ó w  re p re w jn -  oh. Ś ro d k i te  z a c z ę ły  b y ć  
z  w ie lk ą  p r e e t ty ą  s to s o w a n e  w  s p ra w a c h  o 
o rg a n iz a c y ę  b o jo w ą . N a  w ie lk ą  s k a lę  w p ro ­
w a d z ił  j e  p o p rz e d n ik  S z e łw ja k o w a  n a  s ta n o ­
w isk u  n a c z e ln i  - O c h ra n y , r o tm is t r z  P e ­
te rso m

B y ło  to  z w n r  w  c a łe m  te g o  s ło w a  z n a ­
c z e n iu . D zik; ck ru tn ik , a  p rz y te m  p o z a  c h y - 
tr o ś c ią  i  p rzeb ieg ło śc ią  g łu p ie c  sk o ń c z o n y . 
N a  śledź* w a c h  .był s t ra s z n y . O to  p ró b k a  sy ­
s te m u  je g o .

A re sz to  w a n y  zc a j e  ro b o tn ik , z n a n y  O c h ra ­
n ie  ja k o  s o c y ^ ls ta ,  z  b ro w n in g ie m . W p ro w a ­
d z a ją  g' p o  p e p rz e d n ie m  zb ic iu  w  c y rk u le  i 
a re s z c ie  dicy j ▼m w  ra tu s z u , zm ę c z o n e g o  i 
n ie w y sp a n e g o  i a  ś led z tw o .

P e t e r  o y o f c e  z w ra c a  s ię  d o  n ieg o :
—  J e s te ś  b ę o w c e m  i b ę d z ie sz  p o w ie sz o n y . 

Ż y c ie  m o ż e sz  scalić  s k ru c h ą  i p o tw ie rd z e n ie m  
teg o , c o  m y  j  ż  d o b rz e  w iem y .

R*bo> ia rz , i in r z o n y  n a  ty k a n ie , a  p rz y te m  
z d e n e rw  sram  p rz e jś c ia m i, o s t ro  p rzeczy .

— Ach ty , sukinsyn, ty śmiesz mi się 
sprzeo* • c? Ty mnie ośmielasz się złościć,

m n ie , k tó ry  m a  w  sw o ic h  rę k a c h  tw o je  p o ­
d łe  życ ie ! T y  zb ó ju !  T y  m o rd e rc o !  B o g a  się 
n ie  lę k a s z ?  L u d z i m o rd u je sz !  B ie rz c ie  go, 
ła jd a k a ,  a  d a jc ie  m u  p a m ią tk ę , n ie c h  w ie , 
j a k  d o  n a c z a ls tw a  p rz e m a w ia ć . Je g o  w ięce j 
b a d a ć  n ie  b ęd ę . I  ta k  go  p o w ie sz ą .

P e te r s o n  w y ch o d z i, a  s t ra ż n ic y  ro z p o c z y ­
n a ją  z n ę c a n ie  s ię  n a d  a re s z to w a n y m . B ito  w  
ta k ic h  r a z a c h  n ie m iło s ie rn ie , a ż  d o  u t r a ty  
p rz y to m n o śc i , b ito  b y k o w c a m i, n a h a ja m i ,  k o ­
p a n o . W re s z c ie  n ie p rz y to m n e g o  z  b ó lu  w y ­
n o sz ą , w s a d z a ją  d o  k a re tk i  i o d w o ż ą  d o  ce li 
w  X. p a w ilo n ie .

P o  k ilk u  d n ia c h  a re s z to w a n e g o  p ro w a d z ą  
z n ó w  do  b a d a n ia .  Z  p rz e ra ż e n ie m  w id z i s ię  z n ó w  
z P e te r s o n e m  i z  ty m i s a m y m i s t ra ż n ik a m i, 
k tó rz y  z n ę c a l i s ię  n a d  n im  p a r ę  d n i tem u . 
O b a j s tra ż n ic y  m a ją  w  rę k u  b y k o w ce .

P e te r s o n  p a tr z y  g ro źn ie , d łu g o  i p rz e n ik li­
w ie  w  oczy , w re sz c ie  zw o ln a , z n a c is k ie m  
p rz e m a w ia :

—  T o  ju ż  d ru g ie  b a d a n ie . T e ra z  c h y b a  ju ż  
n ie  b ę d z ie sz  s ię  z a p ie ra ł? . . .  —  A  n a s tę p n ie , 
z w ró c iw sz y  s ię  d o  s tra ż n ik ó w , k a ż e  im  w y jść .

P e te r s o n  z o s ta je  s a m  n a  s a m  z a re s z to w a ­
n y m . Z a c z y n a  z  in n e j b eczk i:

—  P a n ie  X., m y  d o b rz e  w iem y , co  s ię  u  
w a s  d z ie je . S ły s z a łe ś  p a n  o p ro w o k a to r a c h ?  
O tó ż  w  c e n tr a ln y m  k o m ite c ie  w a sz y m  je s t  
je d e n  p ro w o k a to r ,  a b o jó w k ę  p ro w a d z i k ilku . 
W s z y s tk o  w iem y . W ie m y  to  n a w e t, czego  
p a n  z e  w zg lęd ó w  k o n s p ira c y jn y c h  w ied z ieć  
n ie  m o żesz . P r a w ie  w sz y s tk ie  w a sz e  d z ie s ią ­
tk i s ą  p o d  n a s z y m  n a d z o re m . N ie  d z iw  się  
w ięc  p a n , ż e  m n ą  złość trzęsie, jak ta k i, j a k  
p a n , mezciwy ro b o tn ik , daje s ię  powodować

ta k im  s z u b ra w c o m  i d o p u sz c z a  s ię  z b ro d n i. 
J a  s ię  ro z z ło ś c i łe m  z e sz ły m  ra z e m , a  p o d o ­
b n o  tu ta j ,  j a k  ty lk o  ro z z ło śc i s ię  o ficer, to  
s tra ż n ic y  b iją .

O tóż, p a n ie , m y  d o b rz e  w iem y , k to  p a n  je s t ,  
c z e m  s ię  p a n  tru d n i, ja k ic h  p a n  p rz e k o n a ń . 
Z b łą d z i ł p a n , je s te ś  p a n  n a  d ro d z e  d o  s z u ­
b ien icy , b o  r z ą d  li to śc i n ie  z n a  d la  z b ro d n ia ­
rz y  i m o rd e rc ó w . A le  p a n  się  m o ż e s z  u r a to ­
w ać . S ą d  w o je n n y  z a w sz e  z m n ie js z a  k a r ę  z a  
p rz y z n a n ie  s ię  i  sk ru c h ę , a  z re s z tą , p a n ie , p a ­
n a  w c iąg n ię to , j a  p a n a  i o d  s ą d u  u ra tu je .  
P o tw ie rd ź  pa 'n  ty lk o  z e z n a n ia  sw o ic h  to w a ­
rzy szó w .

T u  o d c z y tu je  P e te r s o n  p rz y g o to w a n y  ju ż  
p ro to k ó ł, u ło ż o n y  n a  z a sa d z ie  z e z n a ń  sz p i-  
c lo w sk ie h  i  d a je  m u  d o  p o d p is a n ia .

—  P a n ie ,  j a  p a n a  n ie  c h c ę  w y s ta w ia ć  n a  
n ę d z ę  i z e m s tę  ty c h  zbó jów ' b o jo w c ó w . O to  
m a s z  p a n  5 0 0  ru b li  g o tó w k ą  Z a  m ie s ią c  b ę ­
d z ie sz  p a n  p u sz c z o n y  w o ln o , r a z e m  z  c a łą  
m a s ą  in n y ch . Z e z n a n ie  p a ń s k ie  d o  s ą d u  z ło -  
ż o n e m  n ie  b ę d z ie . Z re s z tą  j a  m a m  w u ja  n a  
k o le i p o d  K a z a n ie m , m a s z  p a n  ta m  p e w n ą  
p o sa d ę . N o, p o d p is z  p a n !

N ie s te ty  b y w a ły  w y p a d k i, ż e  p ro w a d z o n e  
w te n  sp o s ó b  ś le d z tw o  d a w a ło  re z u lta ty . 
S k a to w a n i i  d o p ro w a d z e n i d o  o s ta te c z n e g o  
z d e n e rw o w a n ia  lu d i ie  d a w a li  s ię  p rz e k u p ić  i 
p o tw ie rd z a li  w sz y s tio . czeg o  ż ą d a ł  P e te r s o n . 
D o d ać  n a le ż y , ż e  D e l *ana b y ła  z u p e łn ie  p e ­
w n ą  b e z k a rn o ś c i  g d y ; d o  s to r tu ro w a n y c h  d o ­
p u sz c z a n o  je d y n ie  le k a rz a  w o jsk o w eg o , w i­
d z e ń  n ie  d a w a n o  d łu g o , a  n a  w id z e n ia c h  c z u ­
w a n o  b a c z m e , a b y  o  n ic z e m  ro d z in a  d o w ie ­
dzieć s ię  n ie  m o f;ła . Dodać trzeba, że  w ię ­

k sz o ś ć  a r e s z to w a n y c h  i s to r tu ro w a n y c h  p rz e  
P e te r s o n a  d o tą d  s ied z i ju ż  p ó ł to r a  ro k u  w  
w ię z ie n iu  ś le d c z e m  w  c y ta d e li, c z e k a ją c  n a  
s w o ją  s p r a w ę  p rz e d  s ą d e m  w o je n n y m .

T ry u m f  P e te r s o n a  b y ł  k ró tk i. N a  z a s a d z ie  
z e z n a ń , w y d o b y ty c h  to r tu r a m i,  a re s z to w a n o  
c a łe  m n ó s tw o  o sób , k tó re  je d n a k  z ła tw o ś c ią  
m o g ły  w yp rzeć  s ię  w p ie ra n y c h  im  rz e c z y  i 
w sz y s tk ie  n ie m a l z o s ta ły  u w o ln io n e  n a  z a s a ­
d z ie  amnesty-i py m  z a ś , c o  p o z o s ta li ,  u d o -
w o d n io r  ' ’> a b s u rd o w e  w in y . N p . Ż u ­
k ó w 1 >ik z  p o d  W a rs z a w y , a re s z to -
w >j * a '^ a s a d z ie  z e z n a ń  d w ó c h  z d ra j ­
ca vOzery ! k s ta jn a ,  o d  k tó ry c h  P e te r s o n
w y m u sił to r tu r a m i  K ileg ło ść , z o s ta ł  o sk a rż o n y  
o dz iew ięć  z a m a c h u  m b o w y c h  i c a łe  m n ó ­
s tw o  in n y ch . D o d a ć  t r z  ja ,  ż e  Ż . ta k  b y ł  to r ­
tu ro w a n y  n a  ś le d z tw ie , ż e  p o  u p ły w ie  n a w e t  
tr z e c h  m ie s ię c y  p o  u k o ń c z e n iu  ś le d z tw a  p e -  
te rso n o w sk ie g o  je s z c z e  w c k -  p ły n ę ła  m a  
m a te r y a  z u c h a  i c o d z ie ń  m ie w a ł  s z a lo n e  
b ó le  g łow y .

P e te r s o n ,  m a ją c  w  d o d a tk u  n a  sw e  u s łu g i 
k ilk u  p ro w o k a to ró w , m ię d z y  n im i z a ś  in te li­
g e n ta  B ia ło s to c k ie g o , p o a re s z to w a w s z y  m n ó ­
s tw o  lu d z i, z a p o w ie d z ia ł  s c h w y ta n ie  c a łe j b o ­
jó w k i. N ik łe  r e z u l ta ty  je g o  d z ia ła ln o ś c i sp o ­
w o d o w a ły  p rz e n ie s ie n ie  go  d o  M oskw y , d o  
ro z p o r z ą d z e n ia  m o sk ie w sk ie g o  g e n e ra ł -g u b e r ­
n a to r a .

N ie  u ra to w a ło  go  n a w e t  o d k ry c ie  k ilk a  
sk ła d ó w , n ie w ie lk ic h  z re s z tą ,  b ro n i  i  d y n a ­
m itu .

[(Dalszy ciąg nastąpi).



Krajyów, środa

czelnik poczty przedstawił się towarzyszom i bła­
gał ich, by mu nie czyniono krzywdy. Puszczono 
go cało, nie podejrzewając zdrady. Teraz nale­
żało pomyśleć o odwrocie. U czestnicy napadu za­
częli lasami odstępować. O godz. 4  pod Podgór- 
czem (o 6 wiorst od Kadocznicy), gdy towarzy­
sze  odpoczywali w  polu, zauważyli zbliżającą się 
półsotnię kozaków i 10 strażników. Naprowadził 
ich uwolniony naczelnik poczty. W  oddziale w 
charakterze ochotników znajdowali się prócz po 
ezciarza, sędzia śledczy i jakiś ehłop-kowal. K o­
zacy poczęli otaczać zdaleka tow arzyszów . W o­
bec tego ci, wybrawszy sobie dogodną pozycyę, 
jęli szykować się do obrony. Jedna część koza­
ków dala około 20  strzałów, poczem zaczęła u- 
eiekać. T ow arzysze pogonili za nimi, raniąc ucie­
kających salwami. W e w si kozacy połączyli się 
z drugą częścią swej sotni. Rozpoczęła się w za­
jemna strzelanina, podczas której jeden z tow a­
rzyszów  odbił się od oddziała i został przez k o ­
zaków otoczony. Pomimo olbrzymiej przewagi, 
kozacy nie zdecydowali się podejść doń bliżej i 
wziąć żyw cem ; zabili go lieznemi salwami. Tym ­
czasem oddział nasz zdecydował się zabarykado­
wać w jakiejś stodole i tam bronić się do osta­
tka. T ak się też  stało. Rozpoczęła się ponowna 
wymiana salw, trwająca przeszło 2 godziny. 
D zięki celności bojowców, padło około 10 prze­
ciwników —  w  tej liczbie oficer i poczciarz, a 
kilkunastu zostało rannych (między nimi sędzia). 
Z naszej strony nie było żadnych ofiar. Kozacy  
nie zdecydowali się na dalszą walkę z  garstką  
bojowców i postanowili spalić całą w ieś, by ich 
upiec. Chłopom kazano wynosić dobytek z ehat 
i  uciekać ze w si. Rozpoczął się płacz i lament. 
N asi, nie chcąc sprowadzać na ludność klęski, 
postanowili w ieś opuścić. Ponieważ jednak prze­
darcie się przez kordon całym oddziałem było 
niem ożliwe, postanowiono wymykać się pojedyn­
czo. N iestety , z  zastawionej matni nie w szystkim  
udało się wydobyć. Trzech towarzyszów wpadło 
w  ręce wroga. W ynik w szelako tej w alki z prze- 
ważającemi siłami kozactwa jest zdumiewający. 
Jeden tow arzysz zginął i tylko trzech ujęto. R e­
szta uszła.

Poniew aż oszuści, podszywający się pod P . P .
S ., wyłudzają pieniądze na listy  składkowe z pod­
robionymi podpisami, „Robotnik" zwraca uwagę, 
że  istotni w ysłańcy partyjni zaopatrzeni są w  
odpowiednie upoważnienia, drukowane za nume­
rem bieżącym i opatrzone pieczęciami C. K. R., 
oraz w kw itaryusze, odbite na specyalnym papierze 
z kolorowem tłem litograficznem.

Skałłon zarządził wybadanie zeszłego wtorku 
usposobienia wśród załogi w arszawskiej z okazyi 
spodziewanych rozruchów. Badanie przeprowa­
dzili starzy oficerowie w  drodze poufnych roz­
mów z żołnierzami. R ezultat był następujący: 
L itew ski pułk gwardyi oświadczył się przeciw  
używaniu wojska do służby policyjnej; to samo 
oświadczyły pułki artyleryi z  dodatkiem, że ich 
gatunek broni nie nadaje się naw et do tej służby. 
T ylko wołyński pułk gwardyi przyrzekł ślepe 
posłuszeństwo i okazał ochotę urządzenia pogro­
mu. Gdy w  krw awą środę zabito dwóch W o- 
łyńców, chcieli koledzy zahityeh rzucić się na 
miasto, aż musiano całemu batalionowi odebrać 
broń.

Rozmyślne i bezcelowe teroryzowanie publicz­
ności warszawskiej przez rozpuszczone żołdactwo 
w ciąż daje się w e znaki spokojnym mieszkań­
com. Ujawnia się przytem na każdym kroku n ie­
prawdopodobna głupota żołdaków m oskiewskich. 
Jak  rozszalałe byki, gotow i są rzucać się na 
każdy przedmiot, który im w  oczy wpada. Oto 
np. „Kuryer W arszaw ski" notuje, że podczas 
ostatnich wydarzeń P o g o t o w i e  k i l k a k r o t ­
n i e  z n a l a z ł o  s i ę  w  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e .  O d d z i a ł y  w o j s k a  z a t r z y m y ­
w a ł y  k a r e t k ę  i g r o z i ł y  s t r z a ł a m i .  —  
P rzy  ul. Marszałkowskiej kilku szeregowców za­
mierzyło się bagnetami na jadącego na koźle 
lekarza z sanitarynszami i tylko interwencya ja­
kiegoś starszego wojskowego zapobiegła kata­
strofie. N a ul. Chłodnej chciano do karetki dać 
salw ę, którą powstrzymał jednak podoficer. P o­
dobne niebezpieczeństwo groziło lekarzowi przy 
ul. Paw iej, gdy z sanitarynszami wchodził do 
jednego z  mieszkań. Faktów  tego rodzaju P ogo­
tow ie ma w iele do zakomunikowania z dni o- 
statnich.

W  piątek za rogatką jerozolim ską przed do­
mem nr. 27  zginął od kul karabinowych kolpor­
ter pism humorystycznych ^Ś-letni Jan Czesław  
Erżym ski. Gdy wychodzi’ do zajęcia z jakimś 
innym człowiekiem, napotkali patrol pod wodzą 
oficera, który polecił dokonać ścisłej rew izyi E r- 
żym skiego i natrafił na w iersze, pisane w języku  
rosyjskim . Żołnierze obili Erżym skiego kolbami 
na miejscu, poczem, na nieszczęście chłopca, ofi­
cer oddalił się z częścią żołnierzy, pozostawiw ­
szy dwóch przy wyrostku. B ity  Erżym ski w y­
rw ał się żołnierzom i uciekał do swojego m ie­
szkania, w  ucieczce jednak dosięgła go kula ka­
rabinowa.

W  sobotę o godz. 6 m. 43  na ul. Twardej 
przed domem nr. 2 6 , zraniono bagnetem w  lew ą  
skroń i potłuczono kolbami 22-letn iego przecho­
dnia Stanisław a Zdunka, kelnera (Śliska 3 2 ). Po  
opatrunku, dokonanym przez Pogotow ie, udał się 
•n  do domu.

O godz. 7 wieczorem na ulicy Senatorskiej 
przed domem nr. 32  nieznanego z nazwiska m ęż­
czyznę, lat około 2 5 , zraniono uderzeniem kolby 
w  lew e ucho. Po opatrunku i ten poszwanko- 
wany udał się do domu.

W A  P

Około godz. 8  wieczorem na Starem Mieście 
na Rynku przed domem nr. 21 Maryan Biel, 
murarz, la t 19 , zam ieszkały przy ul. Bugaj 18, 
zraniony został strzałem karabinowym w  lew e  
udo. —  Pogotow ie umieściło go w  szpitalu św. 
Rocha.

W szystk ich  podobnych wypadków rejestrować 
niesposób.

Poraniony dnia 15 b. m. komisarz F uks u- 
przykszył już sobie niegościnną W arszaw ę i po­
starał się o przeniesienie go do innej, w dzięcz­
niejszej miejscowości. W yprawiono go do Tom ­
ska, gdzie już bawi dawniejszy inwalida b. ober- 
policmajster Nolken, uszkodzony przez zamach 
Okrzei.

W  Świerżach, w Lubelskiem, w  poniedziałek 
czterech uzbrojonych ludzi dokonało napadu na 
sklep monopolowy, gdzie zabrano około 40  rubli.

W  Uhrusku, w  Lubelskiem, również zabrano 
kilkadziesiąt rubli. —  Napastnicy sprawdzali 
księgi rachunkowe i w zięli tylko pieniądze skar­
bowe, zwracając sumę, należącą do sklepowego, 
właścicielowi.

W  ubiegłym tygodnia wykonano przez niewykry- 
tych dotychczas sprawców powtórny napad na mo­
nopol w  Szewnie, w iosce odległej o 3 w iorsty  
od Ostrowca. O godz. 7 1/2 wieczorem zjawiło  
się kilku wyrotków i, zarządziwszy zamknięcie 
znajdującego się naprzeciwko sklepu spożywczego, 
w którym było wówczas kilka osób, wtargnęli 
z rewolwerami i zabrali z  kasy około 50 rubli, 
poczem zbiegli.

W e czw artek o godz. 10 wieczór w  Lublinie, 
na przedmieściu Piaskach, w ystrzałam i rew olw e­
rowymi zraniono podoficera żandarmeryi.

Miarą popularności, jaką cieszy się narodowa 
demokracya wśród ludności Królestwa, jest fakt 
następujący, podany „Kuryerowi w arsz." przez 
korespondenta z Ostrowca:

„W  niedzielę ubiegłą dyrektorowie zakładów  
ostrowieckich wraz z rodzinami swojemi udali 
się na wycieczkę do pobliskich zakładów żel. 
bodzechowskich z zamiarem zwiedzenia kopalni 
wapienia, eksploatowanej przez zakłady ostro­
w ieckie, do której z Bodzechowa prowadzi k o ­
lejka wąskotorowa.

Gdy zajęli miejsca w wagoniku i lokomotywa 
ruszyła, w  pewnej odległości za Bodzechowem  
spotkali się z gromadą dziatwy obojej płci, która, 
wydając dzikie okrzyki, obrzuciła wagon gradem  
kamieni.

Jadący tylko cudem uniknęli szwanku.
W skutek  tego zawrócili z powrotem, a przy­

stanąwszy przy dziatwie, którą dowodzili starsi, 
zapytali, co ma znaczyć ta wroga demonstracya.

Odpowiedź brzmiała:
„Sądziliśmy, że to  jodzie narodowa czarna 

sotnia —  „Sokoli", a że zaszła tu pomyłka —  
przepraszamy za nią najmocniej i prosimy odbyć 
wycieczkę, której nikt nie zakłóci".

Pp. dyrektorowie nie skorzystali jednak już 
z tej spóźnionej uprzejmości nieznanej barwy sotni 
i powrócili z powrotem do Ostrowca".

„Kuryer" uskarża się na coraz częstsze przy­
kłady podobnego „zdziczenia".

Z  CFkRFłIV.
R o zm ia ry  w r z e n ia . — U c ie c z k a  zb ir a . — 
J e s z c z e  o  u c ie c z c e  B ic le n c e w a . — T ę p ie n ie  
p o lic y i. — W  sp r a w ie  z a b ó js tw a  I le r e e n -  

sz te in a .
Jak podaje rosyjska agencya telegraficzna, 

z pośród 87  gubernij i obwodów w całem pań­
stw ie rosyjskiem tylko 5 pozostało w stanie nor­
malnym; w 4 0  pannje stan wojenny, w  27  stan  
ochrony nadzwyczajnej, w  15 —  wzmocnionej.

Dyrektor departamentu policyi, Łopuchin, po­
rzuca zupełnie służbę i, według pogłosek, w stę ­
puje do korporacyi adwokatów przysięgłych.

W edług opowiadań jednego z konduktorów  
pociągu, z  którego u c i e k ł  B i e l e n c e w ,  po­
między stacyami Torobiuo a Nowosielje Bielen- 
cew poprosił o pozwolenie przejścia do klozetu, 
dokąd poszedł w tow arzystw ie wartownika, który  
zatrzym ał się przy drzwiach. Pociąg szedł w o l­
niej, Bielencew zamknął drzwi, otworzył okno, 
wyskoczył przez nie i uciekł. Zanim otworzono 
drzwi, przeszło 5 minut. Poszukiwania były bez­
owocne.

W  powiecie wendeńskim w  majątku Drosten- 
hof niew ykryty sprawca zabił trzem a w ystrza­
łami „uriadnika". Sprawca zamachu zbiegł.

W ytoczone w  sprawie zabójstwa Hercenszteina 
śledztw o wykryło współudział w  zbrodni żan­
darma Zapolskiego. Znaleziono u niego kompro­
mitujące listy . Między innymi b ilet tej treści: 
„Możecie już telegrafować. W szystko przygoto­
wane". B ilet ten tłumaczy, w  jaki sposób dzien­
nik moskiewski „Majak" mógł donieść o śmierci 
Hercenszteina na 8 godzin przed katastrofą. Re- 
welacye pow yższe zam ieszcza „Towariszcz", w y­
chodzący zam iast „Naszej Żizni".

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Strejk w fabryce bielizny Lowentala i Spki 

zakończył się z w y c i ę s t w e m  robotników. R o­
kowania odbywały się przy interwencyi inspe­
ktora przemysłowego Lwow a, a z ramienia 
strejkujących w zięli w  izjcb udział tow. Szgeda, 
Kramarzówna i Tenderótena, oraz imieniem par­
ty i tow . dr Lieberman i Żołnierz. Robotnicy u- 
zyskali skrócenie czasu pracy, podwyższenie 
płacy, przyjęcie wydalonych napowrót do pracy 
i spełnienie żądań hygienieznyeh.

Olbrzymia demonstracya za skróceniem dnia 
roboczego W Belgii. Robotnicy całej B elgii urzą­
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dzili w Brukseli w dniu 15 sierpnia wzpaniałą 
demonstracyę za skróceniem dnia roboczego. K il­
kadziesiąt specyalnych pociągów przywiozło
4 6 .0 0 0  manifestantów ze w szystkich części kraju, 
a liczba manifestantów wzrosła razem do 8 0 .0 0 0  
ludzi. W  demonstracyi w zięły  udział w szystk ie  
zawody, szczególne wrażenie robił pochód kilku­
set chłopców i dziewcząt, które w swych ubra­
niach roboczych były dosadnym wyrazem prote­
stu przeciw zachłanności kapitału, zaprzągająeego  
do służby dzieci, które w  tym czasie w szkole 
powinny przebywać.

O godzinie 11 ruszył niezliczonymi szeregami 
pochód ze sztandarami, obrazami, napisami przez 
najgłówniejsze ulice miasta. P rzy śpiewie „Mię­
dzynarodówki" zatrzym ał się pochód przed ratu­
szem, dokąd udała się deputacya robotnicza, zło­
żona z  komisyi zawodowej, frakcyi parlamentar­
nej, sekretarza międzynarodowego Biura socyali- 
styeznego tow. Hnysmansa i przedłożyła burmi­
strzowi petycyę, dla Izby poselskiej przeznaczo­
ną, w  sprawie skrócenia dnia roboczego.

Po przyrzeczeniu złożonem przez burmistrza, 
że spełni żądania Indu roboczego, demonstracya 
zakończyła się, wywierając potężne wrażenie.

K R I I I 1 K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do  
d o m u , w  k tó ry m  się  m ie śc i n a s z a  a d m in i­
s t ra c y a , p rz y  ul. S  ł  a  w  k o w  s  k  i  e  j  1. 29 .

Baczność organizacye zawodowe! B iu ro  
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  p rz e n io s ło  s ię  z d n ie m  1 s ie rp n ia  do 
Z w ią z k u  s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic z y c h , K ra k ó w , 
M ały  R y n e k  6.

Zmiana adresu! L is ty  d o  k ra k o w sk ie g o  k o ­
m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S. D. n a le ż y  a d re ­
s o w a ć : S z c z e p a n  K u r o w s k i ,  K ra k ó w , P o d ­
w a le  12.

„Sensacye“ hołoty dziennikarskiej. Pogoń za
„sensacyą" do spółki z zupełnem znieczuleniem  
moralnem spłodziły w „Nowinach" denuncyacyę 
równie fantastyczną, jak nikczemną. Z- okazyi 
znalezienia po pożarze magazynów kolejowych  
w  Krakowie —  spalonych orowningów w z g li­
szczach składu cukru firmy Reiner —  pismak z 
„Nowin", utartym zwyczajem międzynarodowych 
„szm oków", robi „sensacye". W ypisuje bez za 
jąknienia niesłychane „RSubergeschichten", łże  
na poczekaniu, że  „Kraków jest jednem z g łó ­
wnych ognisk przemytnictwa broni", że „do R o­
syi broń jest ciągle masami przemycana, a g łó ­
wne drogi wiodą 1) przez Finlandyę 2) przez 
Kraków 3) przez Podwołoczyska 4 ) przez 0 -  
dessę", że „wzdłuż galicyjskiej granicy kontra­
banda broni, draków kw itnie w  najlepsze", a co 
najstraszniejsze ...brrr...:

„W  Krakowie funkeyonuje oddział bojowej 
organizacyi po cichu, ale bardzo sprężyście od 
roku podobno. N ietylko jednak rew olw ery i bro­
szury wychodzą z Krakowa za kordon rosyjski, 
ale także bomby. W  K r a k o w i e  z n a j d u j e  
s i ę  b o w i e m  l a b o  r a t  o r y n m  b o m b ,  k t ó r e  
s w e  f a b r y k a t y  w y s y ł a  d o  K r ó l e s t w a . . .  
zazwyczaj w  k i e s z e n i a c h  p r z y . z w o i c i e  
u b r a n y c h ,  podejrzenia nie wzbudzających, z a 
l e g a l n y m  p a s z p o r t e m  j a d ą c y c h  m ł o ­
d z i e ń c ó w . . .  I  chyba tylko kiedyś jaka przy­
padkowa eksplozya naprowadzi w ładze na trop 
fabryki..."

Skoro p. Ludwik Szczepański, redaktor „N o­
win", tak dobrze w ie w szystko o „fabryce bomb 
w Krakowie", to możeby zechciał sam „napro­
wadzić w ładze na trop" tej fabryki, zanim to  
uczyni „przypadkowa eksplozya". Policyjne sk łon­
ności swojo w ykazał dostatecznie przytoczonym  
tu artykułem, zupełny zanik zmysłu moralnego 
także, w ięc nic mu nie stoi na przeszkodzie. 
Podobno p. Szczepański ma zamiar po fiasku 
„Nowin" przenieść się do Łodzi i tam redagować 
takie samo pismo, w ięc już zawczasu kaptuje 
sobie życzliw ość moskiewskich żandarmów... Może 
mu w tem będzie pomocną „przypadkowa eks- 
ploaya" na jego policzku jeszcze przed wyjazdem  
do Ł odzi?

Jedyną okolicznością łagodzącą byłoby chyba 
to, że  p. Szczepański pisał te fantastyczne de- 
nuocyacye istotnie pod wpływem licznych bomb —  
ale wypitych u H aw ełki...

jak „chrześcijanie" święcą niedzielę. Agita- 
cya za  spoczynkiem niedzielnym prowadzoną była 
i je s t  równocześnie przez socyalistów i chrześci­
jańskich opiekunów ludu —  naturalnie z różnych 
pobudek. Socyalistom chodzi o zapewnienie spra­
cowanemu robotnikowi choć jednego wolnego dnia 
w  tygodniu dla wypoczynku fizycznego i ducho­
wego, „chrześcijanie" zaś chcieliby mieć dzień 
ten do dyspozycyi dla porozumienia się z Bogiem. 
Mniejsza jednak o t o ; chcemy tylko zwrócić u- 
w agę na to, jak „chrześcijanie" krzyczą w teo- 
ryi, a jak  działają w praktyce.

J est w Krakowie niedawno założona drukar­
nia, która była własnością „Głosu narodu", a o- 
becnie „katolickiego" centrum ludowego. W  dru­
karni tej, stojącej pód zarządem k s i ę d z a  Ką- 
dzioły, o s t a t n i e j  n i e d z i e l i  p r a c o w a n o  
o d  p o ł u d n i a  d o  p o n i e d z i a ł k u  r a n o  
nad złożeniem i odbiciem „Nowin", które z po­
wodów od redakcyi niezależnych w niedzielę rano 
nie w yszły. Gdyby np. żydow ski przedsiębiorca 
z m u s i ł  chrześcijańskich robotników do pracy 
w niedzielę, coby to był za krzyk na żydowską  
nietolerancyę, a tu przedsiębiorstwo rzekomo arcy-
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chrześcijańskie pod kierownictwem katolickiego  
księdza pracuje w  niedzielę przy pomocy d o b r o ­
w o l n e j  katolickich robotników.

T ak wyglądają „chrześcijańskie" uczucia w  rze­
czyw istości tam, gdzie idzie »  interes. W iedzie­
liśm y zresztą  nie od dzić, ż e  „chrześcijanie" na 
interesie znają się doskonale..

Z teatru miejskiego komunikują nam : N ie­
zależnie od prób i przedstawień opery, które 
trw ały do dnia onegdajszego, dramat krakowski 
zdołał odbyć przygotowania wstępne do kilku  
sztuk z repertuaru sierpniowego. W  próbowa­
nych sztukach zaszły pewne zmiany obsady. —  
W  „Dziadach" rolę Maryli odtworzy pani Orwid. 
Będzie to  debiut na scenie krakowskiej artystki 
tej, która w W arszaw ie zdołała pozyskać uzna­
nie krytyki i publiczności. Do roli Konrada-Gu- 
stawa wraca p. M ielewski; ks. Piotrem będzie 
p. A ndruszewski. W  „W eselu" rolę dziennika­
rza objął p. Sobiesław, do roli gospodarza wraca 
p. Solski. D alsze zmiany dotyczą ról: panny 
młodej (p. K ostecka), Nosa (p, Frietsche), Cho­
choła (p. W ęgrzyn J .) w reszcie Kaspra drużby 
(p. Szymborski). W  „W yzwoleniu" nowe role 
obejmują: p. Arkawinówna (harfiarka) i Czechow­
ska Jadw iga (w różka), p. W ęgrzyn M. (prymas), 
p. Zelwerowicz (reżyser). Postać Bolesława Śmia­
łego odtworzy p. M ielewski, krasawicy p. A rka­
winówna.

Personal teatru miejskiego w Krakowie w
sezonie 1 9 0 6 /7  r. stanowią pp.: Arkawin H e le ­
na, Brodzka Marya, Broniczowa Antonina, Cze­
chowska Jadwiga, Czechowska Paulina, Elsneró- 
wna K ., Horska W anda, Janiczówna Joanna, J e ­
remi Bronisława, Jutkiew icz Sylw ia, Kostecka  
Jadwiga, Łazarewicz Helena, Modzelewska J ó ­
zefa, Orwid Jadw iga, Palińska Marya, Przybo- 
rowska Ew a, Rutkowska Jnlia, Solska Irena, 
Słnbicka Stanisław a, Trzecieska Marya, W alcza­
kowa Antonina, W olska Bronisława, W ęgrzyn- 
Krysińska Faustyna, W ysocka Stanisława, Zawi- 
łow ska Helena, Andruszewski Maryan, Bogdański- 
Żelaw ski, Bojnarowski, Borsnk J ó ze f (snfler), 
Bończa Leonard, Bronicz Stanisław , Brydzyński, 
Dorowski Franciszek (inspieyent), F ortw ill A lfons, 
Fritsche Ludwik, Grabowski W ładysław , Jedno- 
w ski Maryan, Jejde Juliusz, Kosiński W łod zi­
mierz, L eszczyński Jerzy, M astalski Zenon, Mie­
lew ski Andrzej, Proszkow ski Konstanty, Puchal­
ski Bolesław  (inspektor sceny), Senowski G rze­
gorz, Sobiesław -Bystrzyński, Szymborski W acław , 
Stanisław ski Stanisław, Stępowski Leon, W a l­
czak K sawery (snfler), W ęgrzyn Józef, W ęgrzyn  
Maksymilian (reżyser), Zelwerowicz Aleksander  
(reżyser).

Dyrekcya i reżyserya naczelna spoczy - x w i e ­
kach p. Ludwika Solskiego. Sekretaryi , teatru: 
pp. Hipolit W ójcicki i Jó zef Nowicki. Obowią­
zki referenta literackiego obią! o A »m G rzy­
mała-Siedlecki.

Na pożegnanie. Pp. posłowie dr Dulęba i Ko- 
lischer dostali po orderze za zasługi, położona 
około ekonomicznych interesów państw i. Tak się  
mówi urzędownie, a zw ykli śmiertelnicy pow ie­
dzą: order ma być osłodą smutnego pożegnania 
się z poselstwem . Bo przy głosowaniu pows^eeh- 
nem cmentarz brzeżański nie będzie stanie do­
starczyć „wyborców" dla p. Dulęby, ani lw ow ska  
czy inna Izba handlowa nie będzie m ia ł, man­
datu do darowania p. Koiischerowi. T aki order, 
to marna pociecha dla „polityków".

Katastrofa kolejowa pod Lwow-m , o której 
w sobotę donieśliśmy, została spowodowaną, jak  
dotąd zbadano, w skutek niezrozumienia sygnałów  
przez m aszynistę rezerwowej maszyny Jędrzeja  
Harasymca i dozorcę wagonów Jana Kargola. 
Pomimo bowiem sygnałów, ponimo tego, że  po­
winni byli wiedzieć, iż  zwrotnica nastawiona dla 
pociągu czerniowieckiego, prze,echali tę zwrotni 
cę, złam ali ją i przez to spowodowali zderzenie. 
Dozorca, stojący koło zwrotnicy nastawionej dla 
maszyny rezerwowej na „zat-zymać się", miał 
dawać maszyniście ręczne sygnały, aby zatrzy­
mał się, jak jednak tw ierdzą ikchowi, stanął n ie­
prawidłowo wobec czego maszynista Harasymiec 
sygnałów tych nie zrozumiał. j Ten sam dozorca 
dawał równocześnie ręczne sygnały pociągowi 
czerniowieckiemu na „wolny przejazd", co widząc 
m aszynista maszyny rezerwowej w ziął te sygnały 
do siebie i przejechał zw rotn ię . W prawdzie po 
przejechaniu w  tej chwili p ostrzeg ł pomyłkę, 
było już jednak za późno, Harasymiec wraz 
z Kargolem mieli jeszcze tyle^ czasu, aby zesk o­
czyć z maszyny i umknąć niećśybnej śmierci. P o­
średnio wina wypadku leży  t6t w zepsuciu auto­
matów regulujących zwrotnice, wobec czego w szy­
stkie zwrotnice reguluje się ięcznie. Możliwem 
więc, że użyty do regulowani: tych zwrotnic do­
zorca nie był wyszkolony, mó;:ł się zatem pomy­
lić. Z resztą wykaże to śledztvo kolejowe. Kar- 
gol i Harasymiec, którzy oneglaj zniknęli, zg ło ­
sili się jako chorzy i od wcztraj leżą w  łóżku.

Rannych je s t około 70  osób przeważnie lekko. 
Cięższe rany odnieśli 8 0  le ta  w łaściciel dóbr 
W ybranowaki i Rogowski.

Ucieczka nauczyciela. W  powiecie przemy- 
ślańskim, przy gościńcu wioiącym do Brzeżan, 
leży  wioska duża Błotnia, do m agistratu lw ow ­
skiego należąca. A  w  niej i-klasow a szkoła i 
kierownik p. Jaworowski. Czkwiek w sile wieku, 
ojciec 7 dzieci, zakochał się y  uroczej podwła­
dnej nauczycielce p. Maryi T ., która mu się od­
wzajemniła.

Zaczął w szystko, co miał,! wysprzedawać i 
innych naciągać. Lubiany prze: starostę, otrzy­
mał zapomogę z powodu słabość, a gdy doszedł 
do sumy 2 0 0 0  K, pewnego dni: lipcowego b. r.
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frunął ze swoją bogdanką za granicę via T ryest. 
Stad* otrzymała zrozpaczona żona i biedne dzieci 
list, że  bierze ślnb z ukochaną. Odjeżdżając, n a ­
pisał lis t do starosty, inspektora i Rady szkol­
nej krajowej, w  którym donosi, że nauczyciel­
stwo, nie mogąc sobie dać rady z sekaturą inspe­
ktora, uchwaliło na poufnem jakiemś zebraniu 
w ylosować jednego, by tenże zabił inspektora, a 
lo s padł na niego. W ięc, aby się nie stać mor­
dercą, opuszcza kraj, by nie uledz jakiejś zemście.

Zaczęto w ierzyć w istnienie jakiegoś spisku, 
narobiono w iele hałasu. Nauczycielstwo odparło 
potwarz, wyparło się publicznie na zjeździe w szel­
kiej łączności z p. Jaworowskim i zebrało pod­
pisy do Rady szkolnej krajowej.

Napad szału podczas ćwiczenia. Przed kilku  
dniami dostał kadet Jan W eber podczas ćwiczeń  
w Szardas (W ęgry) napadu szału. Z gołą szablą 
rzucił się na żołnierzy i dwóch zranił. Z ! rudom 
udało się wyrwać nieszczęśliwem u szablę z ręki, 
poczem odprowadzono go do zakładu leczniczego.

Niemiła przygoda. Nieprzyjemna niespodzianka 
spotkała amerykańskiego profesora Reydfley’a, 
który w tow arzystw ie tłómacza udał się z  P e ­
tersburga w nadwołżańskie gubernie, celem zba­
dania obecnej sytuacyi co do rozruchów agrar­
nych. Na stacyi Szachowskaja policya aresztowała  
ich i odstawiła do aresztów policyjnych w  W olo- 
kolamsku, gdzie po spisaniu protokołu i grunto­
wnej rewizyi, osadzono ich w areszcie. Dopiero 
amerykański konsul, zawiadomiony o tym przy­
krym wypadku, zwrócił się do moskiewskiego  
gubernatora, który po długich urgensach wydobył 
z więzienia amerykańskiego badacza rosyjskich  
rozruchów agrarnych.

Wspaniałomyślny klecha. Do pewnego boga­
tego proboszcza, który posiadał w banku 4 0 0  ty ­
sięcy dolarów, nadto był właścicielem kolei u li­
cznej wr jednej z osad polskich w  stanie P ensy l­
wania, podczas strejku górników przyszedł bie­
dny robotnik i prosi proboszcza, aby był łaskaw  
ulitować się nad jego niedolą i pożyczył lub ofia­
rował dwa dolary, ponieważ zachorowała mu żo­
na, a pięcioro drobnych dzieci od kilkn dni nic 
w ustach nie miało.

L ecz ksiądz proboszcz pow staw szy z  miejsca, 
rzucił się na biednego robotnika, w rzeszcząc: A  
ty  anarchisto przeklęty! to ci się zachciało strej- 
kow ać! a później napastować sługę bożego, aby 
cię wspomagał! czy to ja twój brat gawronie 
czy co, abym żyw ił tw e bękarty?! Już dwa m ie­
siące łajdaki nie płacicie na kościół, a Pan Bóg  
i ja jego sługa, z czego będziemy żyć ?! a do 
pracy się wynoś gałganie i płać na kościół jak  
przedtem.

Robotnik: Kiedy, bo pracować w  żaden, sposób 
nie mogę, a naw et i innym nie pozwolę, chociaż­
by mi przyszło położyć życie sw e, albowiem w al­
czymy w imię prawdy i polepszenia bytu. Do 
księdza proboszcza nie przyszedłem jako żebrak  
lub anarchista, ale jako parafianin do sw ego pro­
boszcza po radę, wskazówki i pomoc.

Ksiądz proboszcz rozczulony, a może zaw sty ­
dzony odpowiada nieco łagodniej: No... widzisz
przyjacielu, jestem ( sam biedny, ale czem mogę 
to cię wspomogę. W iesz chyba o tem , żeś z a ­
w sze płacił za spowiedź pięć dolarów, bo takie 
prawo istnieje, a dziś to cię wyspowiadam darmo, 
a zatem będziesz miał w ielką odemnie ofiarę, bo 
aż pięć dolarów, czego by ci żaden ksiądz w 
Ameryce nie uczynił.

Kościół zjedzony przez psy. A ngielski pastor 
E. I. Peck  był długi czas misyonarzem u E sk i­
mosów na wyspie Blach Tead. Nawracanie pół­
dzikich, łagodnych tubylców odbywało się stosun­
kowo dość łatwo. Peck przetlóm aczył na język  
miejscowy ewangielię i kazał ją wydrukować. 
W  miarę, jak przybywało nawróconych okazała 
się potrzeba kościoła, ale nie było materyału, 
gdyż ziemia tej dalekiej północy zupełnie pozba­
wioną jest drzewa. Peck zwrócił się więc do 
krajowców z prośbą o pomoc w bndowie. Trzeba  
było sobie poradzić w inny sposób. Zebrano 40  
skór fok i zrobiono z nich dość dużą budę, w y­
sokości 1 2 — 18 stóp, którą trzeba było z  oba­
w y przed mrozami obłożyć śniegiem. Najdziw- 
niejszem jednak okazał się los tego przybytku. 
Oto pewnego pięknego poranku zgłodniałe psy 
Eskim osów odskrobały z murów kościelnych śnieg 
i pożarły potężny kawał jego foczych murów. 
Trzeba było potem łatać ściany workami po su­
charach, ale od tego czasu kościół musi być p il­
nie strzeżony, z obawy przed apetytem czworo­
nożnych przyjaciół świeżo nawróconych chrześcijan.

Publiczne zgromadzenie kolejarzy odbędzie
się dziś (środa) o godz. 8 wieczór w sali Związku 
stow. rob. (Mały Rynek 6). R eferent tow. K a­
czanowski, sekretarz krajowy organizacyi kole­
jarzy.

Zgromadzenie pomocników handlowych, zwo­
łane do sali Kasy chorych z powodu rozbicia 
przez syonistów  publicznego zgromadzenia w po 
niedziałek w sali hotelu Kleina, odbyło się w czo­
raj przy udziale 3 5 0  uczestników. Przewodniczył 
tow . Ignacy G r o s s ,  referował o organizacyi i 
o centralnem stow. handlowców tow. Karol P  i c k 
z  W iednia. W  przeszło godzinnej świetnej mo­
wie omówił referent położenie handlowców z szcze- 
gólnem uwzględnieniem stosunków krakowskich i 
w ezw ał do licznego przystąpienia do organizacyi. 
Mowę tę oklaskiwano z zapałem.

Na ul. Podw ale zebrało się kilkunastu niedo­
rostków i studentów syonistycznych, którzy  
gw ałtem  chcieli dostać się do sali obrad dla 
przeszkodzenia obradom. Musieli jednak ograni­
czyć się do podnoszenia oczu w górę ku ośw ie­

tlonym oknom, a po długiem wyczekiwaniu ode­
szli z kwitkiem . Policya —  rzecz naturalna —  
trzymała przez czas zgromadzenia ulicę Podwalew  
oblężeniu.

Kadencya sądów przysięgłych w krakowskim  
sądzie krajowym karnym rozpocznie się 10  w rze­
śnia. Na razie wyznaczone są następujące roz­
prawy: 1) 10 wrznśnia Wojciech Lenda —  pod­
palenie, 2) 11 września Antoni Kostański —  kra­
dzież i Aniela Drąg —  oszczerstwo, 3 ) 12 w rze­
śnia Józef Buryański i sp. —  kradzież, 4 ) 13 
września Józef Ujejski, redaktor „B oruty44 —  
obraza czci, 5) 14 września Agnieszka K ija k —  
dzieciobójstwo, Maciej Skimina —  kradzież, 6) 
15 września A gata Kurnik —  podpalenie, 7) 
17 września K. Kaczanowski, b. redaktor „N a­
przodu41 —  obraza czci, 8 ) 18 września Karol 
Kalemba —  zgwałcenie, 9) 19 września Stefan  
Mikulski —  obraza czci, 10) 2 0  w rześnia R u ­
dolf Dobrowolski —  kradzież, 11) 2 4  września  
Lazar Hochstim i sp. —  oszustwo.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
Środa, czwartek i piątek teatr zamknięty.
Sobota 25 b. m.: „Książę Niezłomny”, tragedya w 

w 9 obradach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Niedziela 26 b. m.: . Kościuszko pod Racławicami44, 
obraz historyczny w 9 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W. Lassota.

Poniedziałek 27 b. m.: „Wesele44, dramat w 3 aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego

Wtorek 28 b. m : „Dziady14, sceny diamatyczne w 
7 obrazach Adama Mickiewicza.

Środa 29 b. m.: „Tamten14, sztuka w 5 aktach J. 
Maskoffa.

Czwartek 30 b. m.: „Warszawianka”, pieśń z roku 
1861 St. Wyspiańskiego ; „Konfederaci Barscy44, dra­
mat w 3 aktach Adama Mickiewicza.

Piątek 31 b. m.: „Kordyan44, poemat dram. J .  Sło­
wackiego w 10 obrazach.

Sobota 1 września: „Wyzwolenie44, dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

B. GABRYELSKA, Kraków kupu je , sprzedaje  
i n a jm u je —- fo rtep ian y , p ian ina , h a rm o n ie  i pia-
nole — krajow e i zag ran iczn e  now e i p rz e ­
g ran e  — /.a gotów kę i na  sp ła ty  —  bez zaliczki

SEWOLUCYA W BARACIE
Dyktatura.

Berlin, 2 2  s ie rp n ia . D z ien n ik i tu te js z e  d o ­
n o s z ą  z W a rs z a w y , że z w ia ry g o d n e g o  rz e ­
k o m o  ź ró d ła  w  P e le r s b u rg u  m ia ła  n a d e jś ć  do  
W a rs z a w y  w ia d o m o ść , ja k o b y  g e n e ra ł  I g n a -  
t i e w  m i a ł  z o s t a ć  n a m i e s t n i k i e m  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Tępienie policyi.
Petersburg, 2 2  s ie rp n ia . (P e t. ag . te leg r.). 

W  S i e r a d z i u  rzucono bombę n a  p o l i c ­
m a j s t r a .  S p r a w c a  u s z e d ł .  Policmajster 
zginął.

Samara, 2 2  s ie rp n ia . (P e t. ag . tel.). K o m e n ­
d a n t  b e sa ra b sk ie g o  p u łk u  p ie c h o ty  z o s ta ł  
p rz e z  n ie z n a n y c h  s p ra w c ó w  z a m o r d o w a ­
n y .  S p ra w c y  o b la li t r u p a  s p iry tu s e m  i p o d ­
pa lili.

Echa krwawej środy.
Wrocław, 22  sierpnia. Z Łodzi donoszą: P od­

czas ostatnich rozruchów zginęło tu od strzałów  
żołnierzy przeszło 4 0  esób. Głównie ulica Miko­
łajewska była widownią srogich gw ałtów  żołnie­
rzy, którzy dawali salwy karabinowe do domów. 
W  dom proboszcza ewangelickiego ugodziło prze­
szło 50  kul. Żołnierze dopuszczali się nadużyć 
także w mieszkaniach poddanych niemieckich. 
Gdy ci chcieli wysłać depeszę z zażaleniem do 
konsula niemieckiego, depeszy tej nie przyjęto. 
W obec tego postanowili oni w ysłać deputacyę do 
W arszaw y.

Masakra robotników.
Juzówka, 22  s ie rp n ia . O d b y ł s ię  w ie lo ty s ię ­

czn y  w iec  ro b o tn ic z y  z k o p a ln i » W ie tk a « . 
P rz y b y łe  d w a  s z w a d ro n y  d ra g o n ó w  z a c z ę ły  
ro z p ę d z a ć  tłu m . P o s ły s z a n o  s t r z a ły  z z a sa d z k i. 
W o j s k a  d a ł y  w t e d y  5  s a l w  k a r a b i ­
n o w y c h .  J e s t  w i e l u  r a n n y c h  i z a b i ­
t y c h .  W rz e n ie  w z m a g a  się. A re sz to w a n o  3 0  
rew o lu c y o m stó w .

Aresztowanie byłych posłów.
Berdjańsk, 2 2  s ie rp n ia . W e  w si O rłó w ce  

a re s z to w a n o  b. p o s ła  d o  D u m y  p a ń s tw o w e j, 
P  r  i t  u  ł  ę, o ra z  n a u c z y c ie la  lu d o w eg o  i p is a ­
rz a  z a  agi ta c  yę.

Humań, 22  s ie rp n ia . N a  s ta c y i H u m a ń  u - 
w ięz io n o  b. p o s ła  F r e n k l a .  O d s ta w io n o  go 
d o  w ięz ien ia .

Masowa dymisya oficerów.
Petersburg, 22  sierpnia. W obec niemożliwości 

przywrócenia porządku i karności w  szeregach 
marynarki wojennej, w ielu oficerów okazuje nie­
chęć do służby i podaje się do dymisyi. W  po­
niedziałek wręczyło podania o dymisyę 37 ofice­
rów marynarki.

Rozszerzanie manifestu wyborskiego.
Petersburg, 21 s ie rp n ia . P o lic y a  w y k ry ła , 

że  w  P e te r s b u rg u  p o ja w iły  s ię  k a r tk i  z  w i­
d o k a m i, k tó r e  n o s iły  n a  je d n e j s t ro n ie  o d b i­
tk ę  p a ła c u  T a u ry d z k ie g o  (s ied z ib y  D um y), a  
p o d  sp o d e m  w y d ru k o w a n y  b y ł  d ro b n e m  p i­
s m e m  p e łn y  te k s t  m a n ife s tu  w y b o rsk ieg o .*

Czarna sotnia przy robocie.
Petersburg, 21 s ie rp n ia . (P ę t. ag . tel.). R a ­

d y k a ln y  d z ien n ik  » T o w ariszcz«  d o n o si, że  
» k a m o r ra  z e m s ty  lu d u * , k tó re j c z ło n e k  z a ­
m o rd o w a ł p o s ła  H e r z e n s z t a j n a , '  w y s ła ła  
do  ro d z in y  teg o ż  ż ą d a n ie , żeb y  w  p rz e c ią g u

3  ty g o d n i z ło ż y ła  3 0 0 0  ru b li n a  rz e c z  o fia r  
p o ż a ru  w  S y z ra n iu  i 4 0 0 0  ru b li n a  rz e c z  ro ­
d z in  z a m o rd o w a n y c h  p o lie y a n tó w  i  żeb y  z ło ­
ż y ła  w p ra s ie  o św iad czen ie , że n ie  p rz y łą c z y  
s ię  d o  ż ad n e j p a r ty i  p o lity c z n e j. W  p rz e c i­
w n y m  b o w ie m  ra z ie  o d m o w a  z a w y ro k u je  o 
je j  ży c iu , a  m ie n ie  je j b ę d z ie  zn iszczo n e .

Post —  jako recepta przeciw pogromom.
Wasilków (gub. kijowska), 21 sierpnia. (P et. 

ag. te l.). W edług uchwały 4 0 0  rabinów nałożono 
na ludność żydowską Rosyi jednodniowy post, 
celem odwrócenia od żydów klęski pogromów.

Wysadzenie szpitala w powietrze.
Medyolan, 21 sierpnia. „Corriere dela Sera" 

donosi z P e t e r s b u r g a :  Onegdaj napadła u- 
zbrojona banda na szpital w  J e k a t e r y n o -  
s ł  a w i u i zażądała wydania leczącego się tam  
z ran rewolucyoniśty. Gdy służba oparła się temu 
żądaniu, r z u c o n o  k i l k a  b o m b ,  k t ó r e  
z n i s z c z y ł y  c a ł y  s z p i t a l  w r a z  z c h o ­
r y m i ,  l e k a r z a m i  i s ł u ż b ą .

Położenie w prowineyach nadbałtyckich.
Ryga, 21 sierpnia. W  mieście i okolicy pa­

nuje o g ó l n a  n i e p e w n o ś ć  ż y c i a  i  m i e -  
n i a. Onegdaj zrabowano kasę fabryki cementu, 
napady na kasy er ów wydarzają się codziennie, 
prawie każdego dnia urządza się zamachy na 
polieyantów. Ubiegłej nocy z a s t r z e l o n o  2 
s t ó j k o w y c h .

Walki na Kaukazie.
Odessa, 2 2  s ie rp n ia . N ad  W o łg ą  p a n u je  

n a j z u p e ł n i e j s z a  a n a r c h i a .  M iejsco­
w o śc i T e re fa k  i K a ra k il i  z o s ta ły  p rz e z  T a ta ­
ró w  z u p e łn ie  zn iszczo n e . K u rd o w ie  n a p a d li  
w  p o łu d n io w y m  K a u k a z ie  k ilk a  w si i  w y ­
r ż n ę l i  l u d n o ś ć  z u p e łn ie .

Buntownicy sebastopolscy.
Sebastopol, 22 sierpnia. (P et. ag. tel.). Zasą­

dzeni pierwszej grupy z pośród marynarzy, k tó ­
rzy brali udział w buncie, zostali wywiezieni 
koleją z miasta. Na dworzec odprowadzili ich 
strejkujący robotnicy portowi w liczbie 600 .

Wzajemnie się oszukują.
Petersburg, 22 sierpnia. (P et. ag. te l.) . Car 

w  reskrypcie do w. ks. Mikołaja Mikołajewicza 
w yraził zadowolenie z wyśmienitej postawy w ojsk  
w  obozie w Carskiem Siole, W ojska, mima w y ­
czerpującej służby w  celu utrzymania porządku 
publicznego, otrzym ały znakomite w yszkolenie, co 
ujawniło się zw łaszcza podczas manewrów. P ier­
w szy  rok kierownictwa W, k s. Mikołaja wydał 
wspaniałe rezultaty,,

*& ^
Nowe oszustwo finansowe.

Paryż, 22  sierpnia. „T em ps44 dowiaduje się 
z W yborga, źe wkrótce nastąpi przemiana ro­
syjskiego banku państwowego na bank akcyjny, 
na wzór banku francuskiego. Bank ten nazyw ał­
by się bankiem rosyjskim , a kapitał akcyjny w y­
nosiłby 6 0 0  milionów rubli. Kapitału tego ma 
dostarczyć bankier Mendelsohn, ewentualnie przy 
udziale i innych francuskich banków. Za cenę 
tej kombinacyi otrzymałby rząd 6 0 0  milionów  
rubli, które obecnie leżą w rosyjskim banku pań­
stwowym, jako rezerwa kruszcowa. Na prezesa 
banku rosyjskiego ma być upatrzonym br. W itte. 
Doniesienie to budzi nadzwyczajną sensacyę w  
kołach finansowych.

t e l e g r a m y .
Podwyższenie płac urzędników kolei pań­

stwowych.
Wiedeń, 2 2  s ie rp n ia . B iu ro  k o re s p o n d e n c y j­

n e  d o w ia d u je  się, że  p ra c e , p ro w a d z o n e  w  
m in is te rs tw ie  k o le jo w e m  c e le m  p o p ra w y  e k o ­
n o m ic z n e g o  p o ło ż e n ia  u rzęd n ik ó w  k o le i p a ń ­
s tw o w y c h , z o s ta ły  z a k o ń c z o n e  i n ie b a w e m  
w y d an y  b ę d z ie  sz e re g  z a rz ą d z e ń  n a  k o rz y ś ć  
ty ch  u rzęd n ik ó w . —  Z a rz ą d z e n ia  te  d o ty c z ą  
trz e c h  n a jn iż sz y c h  k la s  s łu ż b o w y c h  u rz ę d n i­
ków  k o le i p a ń s tw o w y c h  i w  g łó w n y c h  z a ry ­
sa c h  p rz e d s ta w ia ją  s ię  j a k  n a s tę p u je :

N a jn iż s z a  k a te g o ry a  p ła c y  X. k la sy  s łu ż ­
b ow ej z p ła c ą  ro c z n ą  1 4 0 0  K  b ęd z ie  z n ie ­
s io n ą , a  p o c z ą tk o w a  p ła c a  u s ta n o w io n ą  b ę ­
dz ie  w  k w o c ie  1 6 0 0  K  ro czn ie . U d z ie lo n ą  
też  b ęd z ie  z n a c z n a  k w o ta  n a  w y d a tn e  w s p a r ­
c ia , sp e c y a ln ie  d la  u rz ę d n ik ó w  w yżej w y m ie ­
n io n y ch  k la s , c e le m  s a n a c y i e k o n o m ic z n y c h  
s to su n k ó w  lic z n y c h  u rz ę d n ic z y c h  ro d z in , k tó re  
bez  w ła sn e j w in y  p o p a d ły  w  nędzę . W re s z ­
c ie  z n a c z n a  lic z b a  d łu ż e j s łu ż ą c y c h  u rz ę ­
d n ik ó w  VIII. k la s y  b ę d z ie  p o su n ię tą  d o  k la ­
sy  VII.

T e z a rz ą d z e n ia , k tó re  w c iąg u  n a s tę p n y c h  
m ie s ię c y  b ę d ą  p rz e p ro w a d z o n e , p rz y c z y n ią  się 
w  z n a c z n e j m ie rz e  do  p o p ra w y  lo s u  u rz ę ­
d n ik ó w  k o le i p a ń s tw o w e j;  p rz e d e w sz y s tk ie m  
z a ś  z a p o w ie d z ia n e  p rz e su n ię c ie , d o  VII. k lasy , 
c tó re  n a s tą p i  je s z c z e  w b ie ż ą c y m  ro k u  d la  
zn a c z n e j lic zb y  u rz ę d n ik ó w  s ta rs z y c h , b ędz ie  
z p e w n o ś c ią  z  ra d o ś c ią  p rz e z  k o ła  u rz ę d n i­
cze  p rz y ję te . (K iedyż w re sz c ie  u re g u lo w a n ą  
z o s ta n ie  p ła c a  s łużby  k o le jo w e j ? Przyp. Bed.) 

Śmierć Knjjham m era.
Ischl, 21 sierpnia. A B  m inister wojny g e ­

nerał kawaleryi baron K rJ ghammer umarł dzisiaj 
o godz. 11 ł/ a przed połtiSniem.

Rozdział kościoła od?państwa wchodzi
w  życie. j

Paryż, 21 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza dziś pierwszą czy ć spisu dóbr kościelnych, 
które będą oddane gminom- wyznaniowym, miano­
wicie protestanckim i żydowskim. Izraelici do­

tychczas utw orzyli jedaę gminę wyznaniową w 
departamencie V osges.

Przeciw szkołom zakonnym.
Paryż, 22 sierpnia. Minister spraw w ew nętrz­

nych Clemenceau w ezw ał prefektów, aby mu 
zdali natychm iast sprawę o prywatnych zak ła­
dach naukowych. Ma to na celu zapobieżenie 
dalszemu istnieniu względnie otwieraniu szkół 
kongregacyjnych. -

Anarchiści czy prowokacya policyjna.
Marsylia, 21 sierpnia. U więziony pod zarzu­

tem współudziału w spisku anarchistycznym szew c  
w łoski Cirilo Francisco, dotąd nie chce dać ża­
dnych wyjaśnień sędziemu śledczemu. Policya jest  
zdani*., że spisek przygotowanym był nie na ży ­
cie prezydenta republiki francuskiej, lecz króla 
włoskiego.

Paryż, 22  sierpnia. Prezydent republiki Fa- 
lićres, mimo odkrycia spisku anarchistycznego 
w  Marsylii, nie chce odłożyć swej podróży do 
tego miasta. Przypuszczenia władz marsylijskich, 
jakoby spisek przygotowany był na życie króla 
włoskiego W iktora Emanuela, wydają się n ie­
prawdopodobne.

Strejk.
Bilbao, 22  sierpnia. Zastrejkowało tu 6 0 0 0  

górników. W ojska z Burgos i V ittoria zostały  
zarekwirowane dla utrzymania porządku. Grozi 
rozszerzenie się strejku na cały obszar kopalni. 
Sądzą, że podróż króla do Bilbao będzie odło­
żoną.

W ielk ie  trzebienie ziemi.i*
Paryż, 21 sierpnia. Agencya H avasa donosi 

z Valparai80, że setk i zw łok leży niepogrzeba- 
nycb. Liczba zabitych wynosi 1 5 0 0 . Stwierdzono, 
że około 3 0 0 0  osób, które miano za zaginione, 
zdołało się uratować. Szkoda wynosi 5 milionów  
funtów szterlingów.

Valparaiso, 21 sierpnia. W edług wiadomości 
nadchodzących z południowej części kraju w szy­
stkie w strząśnięcia ziemi odczuto także w pro­
wincyi Talca. Szkoda wyrządzona jest niezna­
czną. Tylko niewielu obcokrajowców zginęło.

Nowy Jork, 21 sierpnia. Z Valparaiso dono­
szą, że  skutkiem trzęsienia ziemi legły w  gru­
zach miejscowości L os Andes, N ogeles, St. F i- 
lippi, Melów Choupalar, Casa Rlanca, Limacbe, 
Quilotta, Vino del Mare Quilim, Petorca, Hiero- 
viejo i Llai llai. Strata w  ludziach wynosi w 
Limaehe .130, w  Quilotta 30 . Przyjmują, że poza 
obrębem Valparaiso 1 0 0 0  ludzi zginęło. Szkodę 
poza obrębem Yalparaiso oceniają na 2 miliony 
funtów szterlingów.

Paryż, 21 sierpnia. Agencya H avasa donosi z 
St. Jago de Chile: Prezydent otrzym ał sprawo­
zdanie prefekta z Valparaiso donoszące, że miasto 
jest zupełnie zniszczone. To co się jeszcze u trzy­
mało, będzie musiało być rozebranem. Nad mia­
stem zawieszono stan oblężenia, albowiem tłnm  
zaczynał rabować. Rabujący bywają bez litości 
strzelani.

Panuje brak wody. Środków żywności star­
czy na miesiąc. Dotychczas zdołano pogrzebać 
2 0 0  ofiar, gdyż brak ludzi do grzebania. U spo­
sobienie ludności zaczyna się poprawiać.

Londyn, 22  sierpnia. Biuro Reutera donosi 
via Lima, że Valparaiso ubiegłej nocy zostało  
ponownie nawiedzone trzęsieniem ziemi. W  Lima 
i Huabo odczuto wczoraj jedenaście wstrząśnie*  
ziemi.

Nowy Jork, 22  sierpnia. Z Valparaiso dono­
szą via Lima, że zarząd miejski zamierza pro­
sić kongres o 100  milionów dolarów na odbu­
dowanie miasta. Między zniszczonymi budyn­
kami w Valparaiso znajduje się także szpital 
niemiecki.

Londyn, 22 sierpnia. „T im es11 donosi z H o­
nolulu, że •■kutkiem fali, jaka powstała na mo­
rzu podczas trzęsienia ziemi w Ameryce połu­
dniowej, najechał na skałę okręt przewozowy 
„Mandżurya44 towarzystw a żeglugi „Pacific44. 
Z brzegów widać, jak podróżni starają się d o ­
stać do łodzi. Prawdopodobnie zdołają się oni 
uratować.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  r o b o tn ic y  p ie k a r s c y  w  K r a ­

k o w ie  ! W niedzielę 26 b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie odbędzie się w lokalu Kasy chorych, Podwale 
12, ogólne zgromadzenie wszystkich robotników pie­
karskich z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdań e z kongresu ogólno-austryackich związ­
ków piekarskich. 2) Organizaeya a agitacya. 3) 
Wnioski.

Lokal stowarzyszenia robotników piekarskich mieści 
się: K a r m e l i c k a  7.

X  l* o d g ó rz e . Lekcye tańców odbywać się będą 
od połowy września w stowarzyszeniu robotniczem. 
Mały Rynek 4. Bliższych informacyj udziela się w 
stowarzyszeniu.

N A D E S Ł A N E .
(Z* dłial tec redkkey* aie odjowiaia.)

Lola Baran 
Dr Dawid Goldberg

z a rę c z e n i.
S trzy lce ._____________________ S try j.

A dfflin istra& p J a p r z f i s h r ‘ p o trzeb u je  ch łop­
ców da ro z n o sz e n ia  d z ie n n ika.

DOCENT D r baurowicz
p o w r ó c i ł

Rynek główny 16. — Telefon 191.
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P O S Z U K U J Ę  
zdolnej robotnicy

Cecylia Kleinhandler
magazyn kapeluszy damskieh

K r a k ó w , u l. G ro d zk a  1. 3 2 .

=  Moje tanie ceny 
wzbudzają sesizacyę
N ik lo w y  R e m o n tc ir  k ie ­
sz o n k o w y  i  m a rk ą  S y ­
s te m  R o sk o p f  86  godzin  
id ą c y  w ra z  z p ięk n y m  
ła ń c u sz k ie m  z łr . 1*95, 

łfzy sztuki z łr . 5*50, sześć  sz tu k  8 50 . 
Srebrny R o s k o p f  o  Ś k o p e r ta c h  b a rd z o  
silny z łr .  6*— . S ta lo w y  d a m s k i rem . 
złr. 3*90, B udzik  n a jle p sz y  z łr . 1*10.

Ł a ń c u sz k i s r e b r n e  o d  z łr . 1 '— . 
Z e g a rk i  d a m s k ie  z ło te  o d  z łr . 1 0 -— .

Boga- ilu itr. cenniki na  ifd a n ie  darm o I opła tn ie

Ignaćy fiypres, Kraków, ul. Floryanska 40.

a«S
ty lk o , le cz  n a leży  sp róbow ać od  d aw n a  uzn an e
le czn ic ze  S T E C K E N P F E R D

M y d ł o  z  m l e k a  l i l j o w e g o  
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
p rzed tem  m yd ło  z m lek a  liljow ego  B erg m an n a
(m a rk a  2 gó rn ików ), by  os iągnąć  d e lik a tn ą  i b ia łą  

ce rę  n a  tw a rz y  i  pozbyć się  piegów .
N a  sk ła d z ie  s z tu k a  p o  8 0  h a l.
W  K R A K O W IE  : A p te k i : A. B a rtm ań sk i i S p ó łk a  

G ralew sk i, Z. M arco in , M. P roó , W . R ed y k , 
L . R osenberg , K. W iśn iew sk i ; D ro g u e ry e : 
J .  R a n a k , J .  b lem ensiew icz, A . P a ch u c k i,A rn o ld  
R e ife r, J .  W iśn iew sk i i S p ., F . Z op o t i S p  ; 
H an d le  g a la n te ry jn e  : A nast. F ro n c z , C h . F .
L e is tn e r , S t. P o ręb sk i i Z im le r ; H an d e l m y d ła : 
H an d e l m a te ry r łó w  ; R om an  D ro b n e r , M aurycy 
K reis le r, R e im  i S p ó łk a , S t  R ożnow ski.

W  B O C H N I; D ro g u e ry e : J a n ^ I ic h n ik . S ta n is ła w  
P aw ło w sk i.

W  N OW YM  S Ą C Z U ;A p tek i: M. G orzeck i, R .Jak ó - 
bow sk i, J .  J a r o s z a ;  D ro g u e ry e : T . K rościńsk i, 
B. Z uckęr.

W  P O D G Ó R Z U ; D ro g u e ry e : L. Ż a rsk i i S p ó łk a , 
L a z a r  F r ied e n b e rg .

W  R Z E S Z O W IE  ;A p tek i: A .K arp iń sk i, K lisiew icz, 
J .  K ołodziejow ski.

W  W IŚ N IC Z U  ; A p tek a  : J .  B rzekow sk i. 419

1

do c iąg n ien ia  n a  1 w rześn ia  z g łó w n y m i w y g ran y m i po 2 0 .0 0 0  K or.

Węgierskie losy czerwonego krzyża 
W ęgierskie losy b a zy lik i

do n a b y c ia  za g o tó w k ę  po k u rs ie  d z ien n y m  (około  3 3  w zg lęd n ie  25).
Następnie oferuję:

3 losy węgierskie czerwonego krzyża za 29 i pół rat miesięcznych po K  4*—
5 losów węgierskich Bazyliki „ 30 „ „ „ 5 —
3 węgierskie losy czerwonego krzyża i . „ „ . .
5 węgierskich losów Bazyliki } razem za 33 1 poł rat mies. „ „ 8 * -
Natychmiastowe niepodzielne prawo do gry na podstawie ustawowo wystawionego 
dokumentu sprzedaży po złożeniu pierwszej raty wprost na moja ręce. Przesła­
nie pierwszej raty  następuje najlepiej przekazem pocztowym, następnych przez 

pocztową kasę oszczędności*

l i e w A i s a  t y s , 8 . & s r  448
D o m  b a n k o w y ,  B e t  n o  (M or.) G r .  P la tz  2 3 —2 5  (we własnym budynku).
Tania ceny. Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję. Dobra p ro w lz y a .

Biuro podrfó
Zofii B iesiadech iij

O i w ł ^ c t s n  { d w o r z e c }

ąnM & fa  Mięt} sk(ytev$

o Ameryki

R z ą d o w o  u p ra w n io n a^  lu ą u u w u

♦  F ab ry k a  wód m ineralnych s z tu c z . i specyalnych  leczn iczych
‘W ’ pod firmą

#P K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
ul. św. Gertrudy 4

I

<$>

*
♦

w Krakewie, ul. św. Gertrudy
w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  k o m isy i p rz e m y s ło w e j \AJnrju minapglno 
T o w . L ek . K ra k . p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . "wUUj HłillBl MIUS 
o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m  : B iliń sk ie j, G ie sb u b - 
ie rsk ie j, S e lte rsk ie j , V ich y , M a ry e n b a d z k ie j , H o m b u rg , K iss in g en , 
tu d z ie ż  specyalnie lecznicze ja k  : l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , 
ż e le z is tą , kwaśną oraz wody m ineralne normalne z 
p rz e p isu  P ro f . J a w o r s k i e g o .  — S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  

i d ro g u e ry a c h . —  Cenniki na żądanie franko.

&
*
*
#
• *

♦

★

*

^ hM ^ hM h M h | h M h M h M hM ^ ^ 4 | h H h H h M

11. S m . klany dla parwsotó&w 
fssiphw siŁyofc.. mm w  i a s y  k e i o uiow «  
m  k»i«J ytt&wm-- M*®ry fcaJłokisiJ 

w® w k s y a S tó a h  ktanmkaeh. 
C*w# ie ł i l*  w oale  taryf ałcrą- 

t o w y o b  i f c o t e l e w y e h .

m n
l M tefy  k«4e jew »  k a w tó y jw is .

Pjozpełcty Sainw ! s^łatsis.

PRAWDZIWE BRZYTWY SOLINGEN.
Za w szystkie o- 
demme sprow a­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gw arencyę, 

gdyż t a  one wy­
konane z najlepszej s ta li augielsk^j*
N r, 86. D o b r a  b r z y t w a  eleg* po le row ana 

w k lęsła  głow nia, b a rd zo  o s tra , cz a r­
no  po le row anana ręk o jeść  • • . K 1.60 

10* B a r d z o  d o b r a  b r z y t w a *  na je leg . 
p o le row ana */4 w k lęsła , b a rd zo  o s tra , 
cza rn o  po litu ro w an a  ręko jeść  K 2.— 

f .  T asam a b rzy tw a, ja k  n r, 10, lecz 1L
k l ę s l a .......................................   . K 2.40

Nr. 109. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w a ,  w  spe- 
cyal. dobrem  w ykonan iu  */♦ w k lęs ła  
ozarno  po lit. ręk o jeść  bard zo  o s tra  K 2.89 

N r. no. B a r d z o  e l e g a n o k a  b r z y t w a ,  b a r ­
dzo debrze w ykonana, */* w klęsła  
czarrc  polit, ręko jeść  b ard zo  o s tra  K 8.50 

Nr. 110. w  ok łrdce  z praw dźiw ej kości slon io - 
w0j» Vi w klęsła , b a rd zo  o s tra , w  b a r ­
dzo dobrem  w yko n an iu  . . . K 4.50 

M aszyna do cięcia w łosów  K. 5.50. ap a ra t do go­
le n ia  K 3  50 w yseła za za lic?ką

Hans Konrad w BrUx
B ogato ilu s tr . cennik  z  p rzesz ło  10C0 rycinam i 

n a  żądan ie  darm o i op ła tn ie .

Nr.

4r.

Tartak parowy
n eg o , sam odzie lnego  m aszy n is ty  ob- 
zn a jo m io n eg o  także  p ro w ąd zen iem  m o­
to ró w  e lek try czn y ch . O ferty  z od p isa ­
m i św iad ec tw  pod  a d re s e m : J ó z e f

J o h a n e s  G o r l i c e .  45 6

Posiadacze losdw r s . "
dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
same nnmera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i Bprze- 
4aż obligacyj, losów i monet, — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

Schiifz i Chajes, Dom bankowy, 
wa Lwowie, plac Maryackj 7.

RESTAUHACYA
wraz handlem

towarów mieszanych
dobrze prosperująca, w śródmieś­
ciu z powodu słabości właściciela 

zaraz do odstąpienia. 
Wiadomość w dziale Inserato- 
445 wym „Naprzodu14.

SK Ł A D  M A SZ Y N  0 0  SZ Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

Pod kierownictwem I

JA N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZECIW OŁ. POCZTY),

Wykonają u yb k o , dokładnie i gruntownie naprawy naszyu  
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  m a s z y n y  a t w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotoi części składowe n a j l e p s z e g o  gatanka do wnelkiek 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia i  prowineyi załatwia się odwrotną pocztą.
W szelk ie  naprawy m ogę by* nskuteoznlone w  przeolągu 4 8  godzin. 

OENY UMIARKOW ANE.

G i a 2zcl o f o n  3ac o
C zęści sk ład o w e zaw sze n a  sk

i szybko po 1 
Zam ów ipnia 2

P i e r w s z y  k ra jew y  s k ł a d  h u r to w o ;  
i częśc io w y  G ram ofon ów  i F o n o g ra fó w

JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. grodzka 71
poleoa w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płyty 1 w alce najnowszych zdjęć.

n c e i t o w y  2= I O  p ł y * t a n a d  z ł r .  3 5 * —. 
lad z ie . Ceny bardzo przystępno. R epe racye  w y k o n a ją  Big d o k ła d n ie  
cenach um iarkow anych. C enniki darm o  i  op ła tn ie . 3 3 9
: p row incvi u sku teczn ia  się o d w r o t n ą  p o c z t ą .

C ią g ły  r o z w ó j
naszej firmy polega na uznanej d o b r o c i  naszych fabrykatów  

i  nadzwyczajnej taniości tychże.

Stałe ceny są wybite ■
na podeszwach u % _. kotu

9

/>

M r e d

j f c a f c ó w ,
( d a w n i e j  8 » )

„towar światowy Goodyar" 
SpecpłtSSŚĆ uznany za najlepszy w teraźniejszości.

Majbofatszy wyhar
[pełMew, pwfett i trzeiduiw i k  łzW.

b w e r lt i  m o b m  »*»«rowane, ze skóry la B o i eleg. i w y  y l .
M M in etM  ™ęo*<o sokimi kib niskimi obcaeemi . . . S "  •

Knnrowaoe, z mgłepmej brunatoai skóry 
£  U  cietęcej z wysokimi obcasami . . .  o

— 111 u wagę Cłraxreaax Soodyear myte,
■  Kczegńinie potecenie godne. . . .  w

amerykaiiekie czarne i żółte (Ąmerioaa
9  n  otyłe)............................................. • • • • »

mmn-0-.Taae popielate płócienae okładane 
z jeleoią skórką, bardzo eteganehie. o

płm ieaae popiełate kanbo ulaganakia 9

żółte tob rnarna . . . .  9
płócienne z bawolą 

czarne : . .

rae i żółto od

4 ? 5
Budki ife-ifi,

4 * 2 5 N *

4 - 7 5 v a
7 - 5 0

2 * 7 5

» n
Pottucikii u im iiitw  n

|* 3 0 0 »

| - 0 5 v n

t - 4 0 n n
2*25 ■ »

»  17

sznurowane la B oi, bardzo praktyczne
i m o d n e ............................................

sznurowane Cbeyreaui bardzo gustowne
i t r w a ł e ...........................................

■apinane z brunatnej lub czarnej skóry
nadzwyczajnie t a n i e ......................

salonowe z czrnej lub żółtej skóry, ■ 
wysokimi lab niskimi obcasmia . 

lakierki z wysokimi lob niskimi obea- 
sami, bardzo eleganckie . . . .

płócienne popielate, bardzo p rak ty en e  
płócienne, czarap lub żółte, bardzo o-

le g a n c k i* .................................................
płócienne dla dzieci, bardzo prak ty­

czne o d .................................................
płócieans tenisowe z bawolą podeszwą 

popielate lub esante . . . . . .
mnnrowaae poptetoto z lal iii 1111 j  mai ka­

pkami na wysokich obcasach b. eleg.

złr. 4*25

« 4-25

a 3*25
f-50

>ł 1-60

h 1*10

tJ |*9 5

0 2*40

M 1 2 0

«r »ł 1-75

pyłowo*: Ig n acy  D asnytiefcl. — jfto4«kżnr * -.'Cfri-jfiM-sbiy; A ’« t« y  T ttr . S  drahscsi .Icwsfa Fiichers w Krakowie (Telefen Nr. 412).


